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rzystała  natom iast ak ta  policyjne  oraz  „pro jek ty  o pow innościach”, objaśn ia jące  
m.in. kategorie  zatrudnionych  w  P etersburgu , ich  położenie m ateria lne  itp . W y
korzystała  także  m ateria ł zaw arty  w  źródłach  drukow anych  oraz  w  lite ra tu rze  za
równo  now ej jak  i starszej (ta osta tn ia  posiada  w  dużej m ierze  charak te r  opasowy, 
zaw iera  też  wyciągi ze źródeł archiw alnych, może więc sam a uchodzić niekiedy  za 
źródło). W  niektórych  w ypadkach  Siem ienowa  rezygnow ała  z w łasnej kw erendy  arch i
w alnej konten tu jąc  się  m ateria łem  zaw artym  w  drukow anych  w ydaw nictw ach  źród
łowych, uznając  go nie  tylko  za reprezentatyw ny, ale  i za w ystarczający. Dotyczy to  
m in . siły  roboczej zatrudnianej przez  A dm iralicją  oraz  w  A rsenale; ilość danych  
uzyskanych  ze źródeł drukow anych  w ystarcza  do rekonstrukcja  badanego  problem u.

Pom ysł kom pleksowego  ujęcia  w  jednej m onografii zagadnień  dotyczących  siły  
roboczej zatrudnionej w  P etersburgu  jest ciekawy. W  stosunku  do dotychczasow ych  
opracowań  trak tu jący ch  — każde  oddzielnie  o  zatrudnien iu  w  w ybranych  zakładach  
czy gałęziach  wytwórczości — m onografia  Siem ienowej jest krokiem  naprzód  w  his- 
tografii radzieckiej.

S kądinąd  praca  m a  w  znacznym  stopniu  ch a rak te r  m ateriałow y. A utorka  zakła
dała  (s. 12), iż  badany  problem  — z rac ji  braków  w  dotychczasowej lite ra tu rz e  — 
w ym aga  'dużej w nikliw ości i bardzo  s-zczegółowyOh usta leń  faktograficznych.

S łabszą  stro n ą  om aw ianej pracy  je s t  b ra k  szerszej in te rp re tac ji zebranego  m a
teriału , także  gdy  chodzi o porów nania  ogólnorosyjskie. Również kró tk ie  podsum o
w ania  kończące podrozdziały  n ie  w yczerpują  możliwości, k tó re  zarysow ały  się przed  
autorką. D rak  rów nież  w  pracy  szerszego om ówienia cudzoziemskiej siły  roboczej, 
k tó ra  w  m anufak tu rach  ówczesnej Rosji stanow iła  trzon  pracow ników  najw yżej 
kw alifikow anych. O te j  spraw ie  Siem ienowa zaledwie wspom ina  np. pisząc  o  płacach  
niektórych  cudzoziemskich  m ajstrów  okrętow ych  (s. 128). W ykorzystane  źródła  d ru 
kow ane  pozw alałyby  objaśnić  te  kw estie  przyna jm n ie j w  odniesieniu  do tak ich  
działów  przem ysłu , któ re  posiadając  niew ielk ie  (tradycje — w  X V III wiecznej Rosji 
rozw ijane  były  n a  szeroką  skalę  <np. przem ysł stoczniowy  ’). W iele  tego  typu  ustaleń  
zaw iera  książka  E. A m b u rg era4 o  w erb u n k u  cudzoziemców  na  potrzeby  gospodarki 
rosyjskiej, w  ty m  flo ty  i  miasita Petersburga. P raca  A m bugera  o p a rta  na  rosyjskich  
źródłach  'drukow anych  i na  m ateria le  znajdu jącym  się w  G em eente-A rchiv  A m ster
dam  (N otariatsarchiv), jest w  dużej m ierze  opisem  zaw ierającym  dane  o  składzie  
ilościowym, osobowym  i narodowościowym .

P raca  recenzow ana  w arta  je s t uw agi ze w zględu  n a  szerokie  ujęcie  badanego  
zagadnienia, jak  i w ykorzystanie  w ielu  m ateria łów . Będzie też  użyteczna  przy  dal
szej analizie  i in te rp re tac ji złożonej prob lem atyk i siły  roboczej w  feudaliźm ie; po
w inna  rów nież  zachęcić do opracow ania  tegoż zagadnienia  dla późniejszych  okresów .

Ze szczegółów  n a tu ry  technicznej odnotujm y, że  nie  wiadom o, której datacji, 
w  now ym  czy  s ta ry m  sty lu , au to rka  używa. W  tego  rodzaju  publikacji użyteczny  
byłby  też indeks rzeczowy  i osobowy.

Roman Bielak

Am eryka Północna. Studia, pod  red . M. M. D r o z d o w s k i e g o ,  
PWN, W arszaw a  1975, s. 514.

Polska  am erykanistyka  wzibogadła się o now ą  pozycję książkow ą; sk łada  się 
na  n ią  dw anaście artykułów , dział recenzji i in form acji o pracach  naukow ych  i  p la
nach  badaw czych  Zespołu  Studiów  Północnoam erykańskich  IH  PAN  i  Pracow ni 
A m eryki N Północnej w  Polskim  Insty tucie  S praw  M iędzynarodowych, ponadto  zaś

3 M a teria ły  te g o  ty p u  m ożn a  zn a leźć  w  źró d ła ch  w y k o r z y sta n y ch  szer o k o  p rzez  a u to rk ę .  
Materiały dla istorii russkogo flota  cz. I—X , S t. P ie t le r b u r g  1865—1883.

* E. A m b u r g e r ,  Die Anwerbung ausländischer Fachkräfte für die W irtschaft Russlands 
vom 15. Ws ins 19 Jahrhundert, W ie sb a d e n  1968.
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bibliografia  druków  zw artych  za la ta  1944— 1971. K onstrukcja  tom u  zbliżona jest 
w  układzie  treści do periodyku  i zdaje  się  w yrażać  nadzie je  redakcji kreow ania  sta
łego  rocznika  amerykaniistycznego. T em atyka  'książki, bogata  i różnorodna, tru d n a  jest 
w  sum ie  do precyzyjnej oceny. A rtykuły  ułożone są chronologicznie, co w ydaje  się 
najlepszym  z m ożliwych  rozw iązań.

Tom  o tw ie ra  w stęp  p ió ra  M. M. D r o z d o w s k i e g o  noszący  ty tu ł „Polska  
am erykan is tyka”, będący  próbą  podsum ow ania  rodzim ego  dorobku  am erykanistycz-  
nego. A utor nie  ukryw a  niepokoju, iż  w  dotychczasowej lite ra tu rze  'twórczość publi
cystyczna  przew ażała  nad  naukow ą. W ydaje  się, że om awiane  stud ia  zam ykają  okres 
dom inacji publicystyki nad  bardziej złożonym  przekazem  naukow ym . Z pewnością 
je s t  to zjaw isko  praw idłow e  i pozytywne.

W  om aw ianym  tom ie przew ażają  a rtyku ły  historyczne  dotyczące X IX  i  XX  
w ieku . Liczna grupa  artyku łów  za jm uje  się historią  dyplom acji Stanów  Zjedno
czonych. M niejszą grupę  stanow ią  prace  poświęcone ich polityce  w ew nętrznej. Nie
k tó re  prace  zw iązane  są  z dziejam i Polonii am erykańskiej. Inne  w ypadają  z tych  
bloków  problem owych, jak  choćby M. H a g m a j e r a  „C harakter praw ny  i klasyfi
k a c ja  typów  um ów  m iędzynarodow ych  S tanów  Zjednoczonych”, Z. N o w i c k i e j  
„Więź ponadplem ienna  wśród  Ind ian  A m eryki Północnej” oraz A. G r o c h u l «  k i e 
g o  „Polsko-am erykańskie  stosunki gospodarcze”.

Chronologicznie tom  studiów  otw iera  pełne  w ydanie  listów  T. Jeffersona  do 
T. K ośduszk i z la t  1790—1805 w  opracowaniu  B. G r  ż e l e ń s k i e g o .  Jefferson  
porusza  w  korespondencji m iędzy  innym i problem y  polityczne zw iązane ze  stosun
kiem  młodej republik i am erykańskiej do k onflik tu  napoleońskiej F rancji z europejską  
koalicją.

W om aw ianym  tom ie h isto ria  sąsiaduje  z politologią, ekonom ią, naukam i praw 
nym i czy  w reszcie etnografią, nic  też  dziwnego, że m etody  badaw cze  są  tu  ta k  
różne  ja k  dyscypliny  naukow e  prezentow ane  w  książce. T ak  pom yślany  zbiór wy
raża  tendencję  zespołu redakcyjnego  zm ierzającą  do in tegracji środow iska  polskich  
am erykanistów .

W śród  au to rów  znajdujących  się  w  książce  spotykam y  nazw iska  badaczy  nie  
zw iązanych  fo rm aln ie  z  zespołam i badaw czym i Ш  P A N  i PISM , ja k  L . B a z y l o w a  
i H.  B a t o w s k i e g o .  Znakom ity  znaw ca  dziejów  Rosji L. Bazylow  w  artyku le  
„S tosunki am erykańsko-rosyjskie  w  przededniu  i  w  czasie w ojny  secesy jnej” jest 
skłonny  przyznać, iż związki polityczne „m iędzy  Stanam i i Rosją  były  w  ciągu  całego 
X IX  stu lecia  dobre, co w ięcej — doskonałe”. A utor  opiera  sw oją  tezę  głównie na  
m ateria le  historycznym  obejm ującym  la ta  1853—1865. Jednakże  hipoteza  powyższa 
nie  w ydaje  się przekonyw ająca  w  odniesieniu  do pierwszego  trzydziestolecia  X IX  
w ieku. Dość wspom nieć orędzie  prezyden ta  J .  M onroe z grudnia  1823 roku  w yraźnie  
chroniące  system y  repub likańsk ie  przed  zakusam i państw  Świętego  P rzym ierza  i tym  
sam ym  w ym ierzone m.in. przeciw  Rosji, głównej gw arantce  zachow awczego  system u  
politycznego  w  Europie.

H. Batowski jest autorem  arty k u łu  „Dyplom acja USA  wobec w ydarzeń  w  E uro
pie Środkow ej w  la tach  1938—1939”. Dyplom aci am erykańscy  — ja k  stw ierdza  — 
rezydujący  w  stolicach  europejskich  by li n a  ogół dyletan tam i i now icjuszam i w  sztu
ce  posłow ania, zachowywali też  rezerw ę  i n ie  pragnęli aktyw nego  zaangażow ania  
S tanów  Zjednoczonych  w  złożoną i tru d n ą  politykę  europejską. Przykładem  tak iej 
postaw y  był am basador USA  w  L ondynie  J . K ennedy. Idea  izolacjonizm u, tak  pow 
szechna  w śród  polityków  am erykańsk ich , nde cechowała W. C. B uüitta  am basadora  
tego  państw a  w  ZSRR  w  la tach  1933:—1936. W  arty k u le  in te resu jąco  nakreślono  syl
w etki dyplom atów  am erykańskich, zaś sform ułow ane w  tej pracy  opinie naukow e  od
noszące  się  do globalnej polityki USA  w  E uropie  Środkow ej w  przededniu  drugiej 
w ojny  św iatow ej m ają  ch a rak te r  szkicowy, gdyż au to r  zam ierza w  przyszłości sze
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rzej opracować  ten  tem at. Do se rii poświęconej polityce  zagranicznej zaliczyć należy  
artyku ł  L. Z y b l i k i e w i c i z a  „Stany  Zjednoczone a Polska  w  la tach  1920—1921’' 
m ający  podty tu ł „Stosunki 'dyplomatyczne — w ybrane  zagadnienia”. M isja polska  
w  W aszyngtonie  w  la tach  1920—1921 próbow ała  pozyskać  przychylność  am erykań 
skich  polityków  dla planów  w ojny  z Rosją radziecką, a w  dalszej kolejności pomoc 
m ilita rną  dla arm ii polskiej. Zdaniem  au to ra  rap o rty  am basadora  polskiego  K. Lu
bom irskiego  w skazują  na  b rak  orien tacji strony  polskiej w  głównych  założeniach  
i celach  am erykańsk iej polityki zagranicznej odnoszącej się do Europy  Środkow ej. 
Tym  tłum aczyć  należy  brak  powodzenia dyplom acji polskiej w  rokow aniach  z poli
tykam i Stanów  Zjednoczonych. Można m ieć p re tensję  do au to ra  artyku łu  za kon- 
sekw enty  b ra k  im ien ia  przed  nazw iskiem  Lubom irskiego.

W  analitycznym  artyku le  R. M r o z i e w i c z a  „Dyplom acja USA  wobec Hisz
panii przed  w ybuchem  w ojny  1898 r .” zw raca  uw agę  tra fn y  w ybór tem atu . Idea  
opanow ania  M orza K araibskiego, w  szczególności Kuby, niem al od początków  X IX  
w ieku  przyśw iecała  am erykańskim  mężom  stanu . S przyjająca  kon iunk tu ra  poli
tyczna zdarzyła  się  dopiero  w  1898 r. D yplom acja USA  zręcznie w ykorzystała  kon
flik t Hiszpanii z K ubą  dla politycznego  w yelim inow ania  M adrytu  z re jonu  A m eryki 
Środkowej. W  pew nym  stopniu  uzupełnia pracę  R. M roziewicza arty k u ł K. R o s e n -  
Z a w a d z k i e g o  „Ew angelista  poitęgi m orsk ie j”. A. T. M ahan  (1840—1914), oficer 
m arynark i w ojennej, później h istoryk  i  teo re tyk  wojskowy, w yw arł przem ożny  
wpływ  na  am erykańsk ich  polityków  i w ojskow ych  z przełom u  X IX  i X X  w ieku. 
Jego  książk i przyczyniły  się w  pow ażnym  stopniu  do przezw yciężenia izolacjonis- 
tycznych  koncepcji politycznych  w  Am eryce. W ierzył on, że hegem onię polityczną  
i w ojskow ą  państw o  am erykańskie  może ty lko  .zapewnić na  drodze  opanow ania  
oceanów  i najw ażniejszych  św iatow ych  szlaków  m orskich. W tym  sensie jego teore
tyczne prace, z ta k  odległych  epok  'historycznych, jak  dzieje poitęgi m orskiej Rzymu, 
dostarczyły  politykom  tw orzyw a  i agrum entów  do aktyw nego  zaangażow ania  się 
Stanów  Zjednoczonych  w  konflik t hiszpańsko-kulbański.

W  kręgu  prac  tem atycznie  związanych  z dziejam i w ew nętrznym i Stanów  Zjed
noczonych  pozostaje  arty k u ł  Ł. K o r u s i e w i c z a  „A braham  Lincoln”. Je s t  to  
fragm ent książki tegoż autora, k tó ra  niedaw no  ukazała  się  w  księgarniach. Bogata  
osobowość prezydenta  przyaiągała  i  przyciąga  uw agę  historyków  am erykańskich. 
Próbę  w yjaśnienia  ch arak te ru  Lincolna pod ję tą  przez  ipolskiego histo ryka  czyta się 
z zainteresow aniem . P o rtre t  nieprzeciętnej jednostk i ostatnio  dość rzadki w  naszej 
historiografii jest rysow any  z um iarem  i z  życzliwością.

Zbliżając się  ku  zagadnieniom  współczesnym  nie  m ożna nie  odnotować syn te
tycznego, trudnego, o  niezm iernie  złożonej problem atyce  arty k u łu  E. Nowickiej „Więż 
ponadiplemienna w śród  Ind ian  A m eryki P ółnocnej”. Je s t  on próbą  odpow iedzi n a  
py tan ie  ja k  rodaiŁa się  w  przeszłości i  rodzi obecnie  św iadom ość odrębności k u ltu 
row ej Ind ian  północnoam erykańskich. O kreślenie  w ięzi w  sensie  psychicznym  je s t 
niew ątpliw ie  zabiegiem  (trudniejszym  niż  je j opracow anie  w  sensie  obiektyw nym  
tzn. socjologicznym. Z te j próby  E. Nowicka wyszła zwycięsko. W ciągu  k ilku  w ie
ków  Indianie  uśw iadam iali söbie w łasną  odrębność kulturow ą. To w łaśnie  b ru ta ln a  
ingerencja  św iata  białych, później zaś polityka  osadzania  czerwonych  w  rezerw atach  
i w  jej konsekw encji uipośledzenie p raw n e  i  m ateria ln e  Indian  przyczyniły  się  do· 
ukształtow ania  dwóch antagonistycznych  św iatów : białych  i czerw onych. N iem ałą  
rolę  w  podkreślan iu  tydh  różnic  odegrały  i czynią to  nada l am erykańsk ie  „w esterny”. 
W spółcześni Indianie, nierzadko  ludzie  w ykształceni spod  znaku  „Red P ow er”, do
pracow ali się  już  swioisitej ideologii. Z w racają  oni uwagę, że cyw ilizacja  białych  
zwana „cem entową  p re r ią ” je s t ohora i zdepraw ow ana. Stąd  w yrasta  im peratyw  
m oralny, polityczny  i ku lturow y  dla  Indian  kierow ania  się ku  terenom  nie  zamiesz
kałym  lub  k u  współczesnym  osiedlom  w iejskim . N ietrudno  nie zauważyć — czego 
autorka  n ie  sygnalizują  — iż nakazy  powyższe m ają  europejski rodowód  i w yrasta
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ją  z poglądów  J .  J. Rousseau. W aritykule E. Nowickiej term iny  radykalizm  i nacjo
nalizm  ind iańsk i obecnego pokolenia  czerwonoskórych, w ym agają  pełniejszego  w y
jaśnienia.

Dzieje  'Polonii am erykańsk iej otw iera  arty k u ł I. S  p  u s t  e к  „O problem atyce  
badań  historycznych  nad  Polonią  am erykańską”. A utorka  słusznie  podkreśla  tru d 
ności zdefiniow ania  pojęcia  „Polonii”, tak  jak  określenia  liczebności em igran tów  
polskich  w  przeszłości i  obecnie. Uzm ysławia czytelnikowi, jak  w iele  pu łapek  czyha  
na  badacza  dziejów  wychodźstwa polskiego. Choćby  problem  tw orzenia  się insty
tucji em igracyjnych, stosunku  „Polonii'’ do ku ltu ry  am erykańsk iej, czy niezw ykle  
złożona sp raw a  codziennych  kontaldtów  Polaków  z innym i n acjam i em igracyjnym i. 
K ażde  pokolenie  polskich  em igran tów  inaczej odbierało  rzeczyw istość am erykańską , 
a  fa k t  odrodzenia  się państw a  polskiego  w płynął pozytyw nie  n a  proces adap tacji 
rodaków  na  obczyźnie. Problem ów  badaw czych  stojących  przed  polskim  h isto ryk iem  
i socjologiem  jest dużo, sitąd próba  szukania  obiektyw nych  m etod  badaw czych, czego 
przykładem  jest arty k u ł  I. Spustek , w ydaje  się  być  w ,pełni uzasadniona.

A rtyku ł M. T a r k o w s k i e g o  „Położenie robotników  polskich  i pochodzenia 
polskiego  w  S tanach  Zjednoczonych  A m eryki w  dobie w ielkiego  kryzysu” konkre
tyzu je  postu laty  badaw cze  I. Spustek. N iew ątpliw ą  zale tą  pracy  au to ra  je s t omó
w ienie położenia robotników  polskich  w  kontekście  sy tuacji m ateria lnej innych  
em igracyjnych  grup  narodowościowych  (Włochów, Irlandczyków , Niemców). W a
runk i m ateria lne  i bytow e  P olaków  były  bardzo  ciężkie i zbliżały  się  do poziom u  
egzystencji M urzynów  am erykańskich. W  jakim ś  stopniu  polskie  insty tucje  sam o- 
sąsiedzkie  i am erykańskie  insty tucje  filan tro p ijn e  łagodziły  najostrzejsze  skutk i k ry 
zysu ekonomicznego. Była to  jednak  kropla  w  m orzu  potrzeb. Jednakże  M. T ar
kow ski zupełnie  nie  uw zględnia  roli kościoła i k leru  katolickiego  w  łagodzeniu  sk u t
ków  depresji ekonom icznej la t  1926— 1933 w  polskich  rodzinach  em igracyjnych. 
A  przecież jest to  fa k t  często  sygnalizow any  w  lite ra tu rze  pam iętn ikarsk ie j i  przed 
m iotowej.

W spółczesne problem y  S tanów  Zjednoczonych  om aw iają  w  książce dw aj auto
rzy: M. H agm ajer  i A. Groohulski. Pierw szy  z autorów  przeprow adza  w  swym  stu
dium  klasy fikac ję  typów  um ów  m iędzynarodow ych  i określa  ich  ch a rak te r  praw ny , 
zaś A. G rochulski om awia  polsko-am erykańskie  stosunki gospodarcze. A utor  w ska
zuje  w yraźnie  na  istnienie  ścisłej zależności między  polityką, a gospodarką  obu  
państw . Każdy  kryzys polityczny  w pływ a  negatyw nie  na  w ym ianę  handlow ą, zaś 
każde  odprężenie  m iędzynarodow e  u ła tw ia  i uak tyw nia  w zajem ne  kon tak ty  gospo-

- darcze. Stw ierdzono  w  tym  opracow aniu  jednak , że Polska  nie  je s t dla Stanów  Z jed 
noczonych  priorytetow ym  p artn e rem  gospodarczym.

Tom  „A m eryka  Północna. S tu d ia” (prezentuje rozproszone tem atycznie  osiągnię
cia polskiej am erykanistyk i doby osta tn ie j. P rzew ażają  prace  historyczne  nad  socjo
logicznym i i politologicznym i. T em aty  artyku łów  są  ta k  sprecyzow ane, że albo  
odnoszą się  do zagadnień  czysto  am erykańskich  (i tych  je s t  mało), albo  b ad a ją  
problem y  stykow e  typu  kontak tów  gospodarczych, dyplom atycznych  czy  w reszcie  
politycznych  z przeszłości i  teraźniejszości am erykańsko-polskiej. Tym czasem  w za
jem ne  relacje  są bardziej złożone, bow iem  obopólne kontak ty  nie  w yczerpyw ały  i  n ie  
w yczerpują  w szystkich  możliwości zderzeń  kulturow ych  i  porozum ień  politycznych  
i gospodarczych. S tany  Zjednoczone A m eryki Północnej stykały  się n ie  ty lko  z P ol
ską  w  sposób  bezpośredni, ale  często  pośredni. Szczególnie o stro  w ystępu je  to  zja
w isko  przy  kształtow aniu  się  stereotypów  i w yobrażeń  potocznych  o w olnej, boga
tej i dem okratycznej Ameryce. K ursow ały  tego typu  opinie nie  ty lko  po  Polsce, 
były  one powszechnie pow ielane  w  całej dziew iętnastowiecznej i dw udziestowiecznej 
Europie. Badacze dziejów  Polonii am erykańsk iej w inni zwrócić uw agę  n a  to cieka
we zjaw isko  kulturow e. W program ow ym  arty k u le  I. Spustek  b rak u je  rów nież  te j  
refleksji.
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K siążka  nosi ty tu ł ..Am eryka Północna. S tud ia”, tym czasem  w  całości poświę
cona jest problem atyce  ty lko  jednego  państw a, S tanów  Zjednocznych. K anada, d ru 
gie co do  wielkości państw o  św iata, nie  za jm uje  w  tym  zbiorze uw agi badaczy. P lany  
badaw cze  obu  zespołów  naukow ych  IH  PA N  i PISM  prezentow ane  przez M. Hag- 
m ajera  i M. M. Drozdowskiego nie  zaw ierają  też  żadnej inform acji w  tym  k ierunku. 
Jednakże  k ra j  klonowego  liścia  je s t bardzo  tru d n y  do penetracji dla polskiego  h u 
m anisty . To  w  dużym  stopniu  uspraw iedliw ia  głów ny  ty tu ł studiów.

Przed  zespołem  redakcyjnym  sto ją  ważne zadania. Publikacja , nie  w olna  od 
słabych  stron , niesie  zapowiedź lepszej dla polskiej am erykanistyk i przyszłości. 
S ery jne  w ydaw nictw o, w  jak ie  „S tudia” z pew nością się przekształcą, stw arza  w łaś
ciwy  k lim at dla naukow ych  badań  nad  dziejam i A m eryki Północnej. K ierow nictw u  
zespołu redakcyjnego  d a je  to  możliwość uk ierunkow ania  tem atyki badań. W arto  
też  zastanow ić się  n ad  w ydaniem  obcojęzycznej w ersji pism a.

Jerzy Grobis

Klasowa borotba selanstwa schidnoji Hałyczyny (1772—1849). Do
kum enty i materiały, W ydaw nictwo  „Naukowa  D um ka”, K yjiw  1974, 
s. 594.

H istoriografia  radziecka  wzbogaciła się o  w artościow e  w ydaw nictw o  źródłowe 
przedstaw iające  rów nież  dużą w artość  dla  h isto ryka  polskiego. Pokaźny  tom  do
kum entów , dotyczących  problem u  w alki klasow ej chłopstw a wsohodnio-galicyjskiego  
u  schyłku  X V III i w  pierw szej połow ie X IX  wieku, a w ybranych  przew ażnie  z bo
gatych  zbiorów  C entralnego  Państw ow ego  A rchiw um  H istorycznego  USRR  w e  Lwo
wie, jest dziełem  grupy  ukraińsk ich  historyków  z O. A. K u p c z y ń s k i m ,  A.  H.  
S i s e c k i m  i  F.  I. S t e b l i j e m  n a  czele. O kres bez  m ała  80 la t, w  jak im  za
m yka  się zaw artość  powyższego tom u, jest dla  G alicji w yjątkow o  ważny. Rok  1772, 
rok  pierwszego  rozbioru  Polski, kiedy  w schodnia  część późniejszej G alicji weszła 
■w sk ład  m onarchii austriack iej, wydarzeioia z o kresu  w ojen  napoleońskich, rozwój 
■działalności organizacji konspiracyjnych  w  la tach  trzydziestych  i czterdziestych  
X IX  wieku, w ypadki r. 1846 d w reszcie W iosna L udów  — w szystko  to  m iało  sw oje  
odbicie  w  postaw ionym  w  ty tu le  zagadnieniu.

P roblem  ag ra rn y  w  m onarchii austriack iej n a  przełom ie  X V III i  X IX  w ieku  
o raz  w  pierw szej połow ie  X IX  stulecia  staw ał się coraz  bardziej nabrzm iały . P rz e
jaw em  tego były  sym ptom y  niezadowolenia  w śród  chłopów  i próby  przeciw staw ian ia  * 
się gospodarce pańszczyźnianej zarów no  w  zachodniej ja k  i  wschodniej części G alicji.

P roblem atyka  powyższego  w ydaw nictw a  leżała  do  niedaw na  odłogiem, m im o  że 
bogate  zbiory  A rchiw um  Historycznego  w e  Lwowie zaw ierały  olbrzym ią  ilość  zu
pełnie  niew ykorzystanego  m ateriału . H istorycy  ośrodka  lwowskiego, zarówno  z Uni
w ersy te tu  im. Iw ana  Franki, jak  i z A kadem ii N auk  USRR  wzięli przed  niew ielu  
la ty  na  w arsz ta t spraw ę  stosunków  agrarnych  we wschodniej G alicji, czego wy
nikiem  jest w  chwili obecnej sporo  in teresu jących  opracow ań  także  o walce k laso
w ej chłopów  w schodniogalicyjskich  w  ty m  w łaśn ie  okresie  *. Te liczne prace  o b a r-

1 W . O. B o r y s ,  Dokumentalni materiały pro stawłennia s e le n  Hałyczyny do ahrarnojl 
reformy 1848 r., „ A rch iw y  U k r a jm y ” 19ββ, n r  1; M . P . H e r a s y m e n k o ,  Ahrarni undnosyny 
w  Hałyczifni w  period kryzy panszczynnoho hospodarstwa, K y jiw  1959; Vf. W . H r a b o w e f -  
k y  j,  Antyfeudalna borotba opryszkito  tu Hałyczyn i Bukowiny w X IX  st., „ N a u k o w o -In fo r m a 
c y jn y ]  B iu le ty n  A N . SU R R ”  1962, nr  4; J. М. K o s a c z e w s k a j a ,  Antifeudalnaja borba 
u k ra in sk o g o  k r e st ja n s tw a  Wostocznoj Galicji w pierwoj połowinie XIX  wieka, „ U czo n y je  
Z ap isk i L en in g r a d sk o g o  U n iw e r s it ie ta ”  1959, nr  270, seria istoriczeskich nauk, w y p .  32; I. M. 
N  i e  £ i  e  d o  w , Krestjanskoje dwiźenije w Zapadnoj Galicji w  1832—1833 gg., „ K r a tk ije  S o -  
o b sz cz e n ija  In st itu ta  S ła w ia n o w ied ie n ija  A N . S S S R ” 1935, n r  14; F . I . S t e b l i j ,  Borotba selan


